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VOWSKA. 


We Srodę , 


NAS 


- 12. Lutego 1817- 


Wiadomości zagraniczne. 


Wielka Brytaniia, 


Wszystkie gazety Londyńshkie z dnia 
11go Stycania (tahże i Ru ryer) umieściły po- 
niższy list Xięcia Talleyranda do Lorda 
Castlereagha: n 

„A Paryża dnia a6go Grudnia 1816. 

„Milordzie! WY iednym artykułe Kuryer a 

z dnia 27. Listop.*) umieszczono, iakobym w do- 


») Pomieniony artykuł (o którym duż wpomnieliśmy 
w numerze a3stym gazety naszy na stronnicy 68.) 


nie stoi wKuryerze Łendyńskim z dnia 27g0, 


lecz z dnia a6go Listopada; datowany iest, z 
Paryża pod dniem'2:wszym Listopada, i za- 
wiera co następuie: ,,Dnia.18go b. m. dawał 
Sir Charles Stuart wielką ucztę dla Xięcia 
Tałleyranda, który w obecności trzydziestu 
osób, obróciwszy się do P. Pasquiera (Pre- 
zesa Izby Deputowanych ) mocno na Ministrów 
sarkał: „Jako (zawołał) Deputowani Wasi da- 
„ią się wodzić za nos Ministrom? Dla Fran- 
»„cyi tylko takie Ministerium iest przyzwoite, 
„„Które się składa z mężów stałą posiadłość we 
„Francyi maiących (qui ońt racine)“ 
Prawda iest, pisze korrespondent Kuryera, 
że Xiążę Richelieu ani morga ziemi w Krć: 
Jestwie nie posiada, lecz P. Talleyrand wie 
dla tzego; sam zaś ma 490 do 500,009 franków 
przychodu, czego Xiążę Richelieu mieć nie 
może: „Tylko nam samym (rzekł daley P. Tal- 
„leyrand) powinnyby wadze Rządu bydź po- 
a WIETZONE ; muszą się one znowu w ręce Dna- 
„,sze dostać. Traktat iest hańba dla Francyi; 
„nigdy go nie należało podpisywać. Ministro- 
„wie muszą nam za słabość swoią w tey mije- 
„„rae odpowiedzieć. Ministerium, na którego 
„„czełe ia stałem, wykonywało tylko same wiel- 
„kie i Szlachetne czyny. Tylko takie Ministe- 
„„rium iest wstanie uratować Francyę, teraź- 
„nieysze zaś tylko ia hańbi.'* "Te gorszące sar- 
kania są wszystkich rozmów przedmiotem, a 
każdy powiada „że P. Talleyrańdowi mocno 
dokuczać muszą, ponieważ iest tak roziątrzo- 
nym i tak dalece się zapomina, Jesteśmy cie- 
kawymi, iak sobie z mim postłąpią. Co mu zaś 
głowę zawróciło , iest owe dyploma, które 
z Neapolu otrzymał, i w którem iest wyra- 
Żono: że Burbonowie troyga Królestw , ie- 
mu samemu są winni korony swcie!!! Od owey 
chwili, iak to dyploma otrzymał, zdaie mu śię, 
że korona Francuzką rozrządzać może. 


mu P, Karola Stuarta, w obecności i u stołu ie- 
go miał m'eć rozmowę, iakiey nigdy nie miałem, i 
w doma Posła Angielskiego nigdy mieć nie mo- 
głem bez zapomnienia dwoch raeczy, których 
nigdy z oka spuścić nie mogę, i trzeciey, któr 
rey nigdy nie zapomnieć, staraniem moiera bę- 
dzie. tierwszą iest uszanowanie, które wi- 
nienem łuólowi i które dla niego czuię; dru- 
gą poważenie publicznemu i prywatnemu cha- 
rakterowi P. Karola Stuarta należne, a trze- 
cią szacunek, który winienem sobie samemu. 

„ Gdyby pisarze tego artykułu dołączyli 
byli do niego nazwiska swoie, byłoby się ga- 
raz przy truciznie i lekarstwo znalazło. Ale 
tah, z iedney strony przez tę bezimienność 
nadali potwarzy wierzytelność, ' którąby nazwi- 
ska onychże odięły; z drugiey zaś strony iako 
wyówiczeni potwarcy, połączyli kłamstwa swo- 
ie z. różnemi okolicznościami, które są prav- 
dziwe , a dla większego ułudgenia rozsiali ba- 
śnie swoie w odległości i w zagranicznych ga- 
zetach. + 

„ Z tego to powodu, Milordzie, poczy- 
tuię ze rzecz przyżwoitą, ażeby facta przez 
nich zeszkradzone w prawdziwem ich świetle 
wystawić , itak twierdzeniu, iako też podszep- 
tom omychże równi fałszywym, naywyraźniey 
zaprzeczyć. Mam de tego ieszcze i inny po- 
wód , to iest szacunek , który pokładam w zda- 
niu Męża, iakim JVYFPan iesteś, i w zdaniu 
Ludu Angielskiego.“ 

„ Jeżeli mi się kiedy zdarzyło mówić a 
stracie , którey rewolucya iakowego z Mini- 
strów Królewskich mabawiła, tedy zapewne 
nie mówiłem o tem inaczey , tylko iak o nie- 
szczęściu, którego naywiększa część rodziny 
moiey, równie tak dobrze iakoi ón, doświad» 
czyła ; i zapewne , iak w samey: rzeczy myślę, 
dodałem, że to nieszczęście nie mniey iest 
bolesnem dla Państwa, iak i Gła owych osób, 
które go doznały: g 

„WY -samey rzeczy, prawda iest, że mi 
zlecenie , o którem artykuł wspomina, powie- 
rzonem było; prawda, że ie za zaszczyt poczy- 
tywałem ; prawda , że ie traymam za iedno z 
naypięknieyszych praw, które rodzinie moiey 
zostawić mogę ; lecz nigdy nie chełpiłem się 
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t tegó; nigły nie była Publiczność poufalcą 
moim; mówiłem o tem tylko z bardzo mało 
osobami, a i to (wyiąwszy P. Pozzo di Bor- 
go) tylko z samymi Francuzami. Pod tym po- 
zerem twierdzić, iahkokym Monarchom spzzy- 
mierzonym ,'a szczególniey Ludowi Francuz- 
kiemu rad był wydrzeć tę sławę, która im obo- 
. pólnie za udział w dziele restauracyi (przy- 
wvócenia) należy , i iakobym tę sławę chciał 
sobie samemu przywłaszczyć ; te mowię twier- 
dzić świadczy bez wątpienia o bardzo złośli- 
wych zamiarach, lecz oraz także i e wielkim 
niedostatku zręczności. Chcąc iaknwego męża 
oczernić, należy przynaymnicy złe posiępki 
iego tak odmalować, iżby się tọ poniekąd go- 
dnem wiary zdawało. Ja iestem tak dumnym, 
it sądzę, że się nikomu vie będzie zdawać po- 
dobnem do wiary, iżbym miął bydź zdgł- 
mym do tak bezrozumney próżności. Przez 
wszystkie swoie pedszepty © moiey mniema- 
ney dumie, zdradzaią tylko swoią własną. Je- 
eli się kiedy o władzę ubiegałem, było to dla 
Owego celu, Który w rohu 18:4stym i 1845stym 
ośiągniętym został. Ol tego czasu nie pogo- 
„Stało mi iuż ż-dne życzenie, iak tylko Życze» 
nie spokoyności. Jest to dobrodzieystwo , na 
które, iak sądzę, żasłażyłem. Oby nań i ci 
ichmościowie ze swoiey strony takoż zasłużyli! 
Właśnie go przez siedm mięsięcy, doznawałem 
na wsi, gdzie się tym cclem rad wrócę-* 

„bo obiedzie u P. Karela Stuarta, gdy 
się iuż naywiększa część zaprąszonsch osób ro- 
zeszła, a Poseł w iednym pokoiu obok sałonu, ie- 
go zaś małżonka z małżenką Posła Neapolitań- 
skiege w pokoiu billarowym znaydowali się, 
zostało ieszcze tylko sześć osób, które się o 


karety swoie pytały. Czekaliśmy w iednym ro-- 


gu przy ścianie u drzwi, pókiby nam o nich 
znać, nie dano. Tu wszczęła się rozmowa, 
„ która naywięcey cztery minuty trwała, i w 
Xtórey ciągu naturalnie naprowadzony gosta- 
łem na tę uwagę: że rozmaitość funkcyi, tak- 
Że i rozmaitość stopnia ‘między Ministeriami za 
sobą pociąga; że ień porządek, według któ- 
rego każde z nich, mniey albo więcey, zdolne 
iest do stanowienia zwyczayncyo głównęgo 
środkowego punktu między Mioisteriami w GE 
gólności, a między Wspołczłonkami obydwóch 
izb poiedyńczo uważanymi, bynaymniey nie 
iest dowolnym, lecz przez funkcye ich ozna- 
gzomym, i że sobie tak dla pożytku, iako też 
Bla przyzwoitości bardzo: życzyć należy, ażeby 
« maturalny porządek nigdy zaniedbaaym, lab 
obaluryim mie został. Te myśl wysłowiałem 
różnym sposobem, zawsze tylko o Ministe- 
ciach, nie o Ministrach mowiąc, i żadne 
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imie przytem nie było wspomniane. To iest 
ściśle całym uilziałem moim w rozmowie, któ- 
ra, równie iak wiele innych, następuiącege 
poranku poszłaby była w zapomnienie, gdyby 
ńrząd, który móy współmewiący dawniey spra- 
wował, tak był wyszedł'z pamięci iego , iak 
z moiey wówczas, gdy rozmawiałem. Między 
pięcioma osobami , które tam były obecne, są 
eztery związkami pokrewieństwa i dawney przy- 
iaźni ze mną połączone, których świadectwa 
zatem wzywać nie chcę. Odwołuię się do świa- 
dectwa P. Tierneya; te powinno bydź do- 
statecznem ; iego charakter osobisty i powrót 
do Anglii, skłaniają mię de tego. Jestem 
przekonany, że on zaśwyiadczy, iako.ia w prze- 
ciagu owych kilku chwil rozmowy nie więccy 
i mie takowego nie mówiłem , coby inną myśl, 
aniżeli wyżey wyszczególnioną, wydawać mogło. 
Doda on tylko, że wszystko to działo się w 
nayzwyczaynieyszym tonie konwersacyynym, a 
przynaymniey co do mnie, z, oboiętnością czło- 
wieka na polazd swóy czekaiącego.* 

„Fo, Milordzie, iest rzetelnym wywodem 
przedmiotu, a dla mnie ważną rzeczą, iż go 
JW Panu udzieliłem,** f 

„Przyyrniy, Milor tie, poenowione zapewnie- 
nie wysokiego szacunku moiego.* 

(Podpisanoy Xiążę Talleyrand. 
Francya | 

Gazeta powszechna (Allgemeine Zei, 
tung) umieściła poniższy list z Paryża pod 
dniem 12. Stycznia pisany: „Niechay to nie za- 
stanawia, że sshie w chwili, gdzie się politycz- 
ne donoszenia nasze na Nowy Rok zaczynaią, po- 
zwałaray czynić niektóre ściśte uwagi o obo- 
wiązkach korrespondenta gazety polityczney, i 
o położeniu lego, w którem się naprzeciw czy- 
taiącey Publiczności znayduic. Samo przez się 
rozumie się, że tu nie moż: bydź mowa Q ta- 
kich Redaktorach i Współprasown kach czaso 
wego pisma politycznego, którzy, nie przeczu+ 
waia wcale tego, co sobię samym, co Czytel- 
kom swoim, i co makoniec prawdzie są winny- 
mó, myślą, że obowiązkom sweim naydoskona- 
ley zadosyć u-zynili, kiedy pisma swoie peryo- 
dyczne zapełnić zdałali; którzy zatem w zbie- 
raniu materyałów swoi h z lekkomyślnoś ią ka- 
ry naygodnieyszą sob.e postępują, a w układa- 
niu onychże nie tylko żadney uwagi nie maią, 
lecz nawet przeciwnie ze wszystkich siren. 
gromadzą, co im tylko podaie materyę, czy 
ona się przez nieprawd:iwość i niedorzeczneść 
wyszczególnia, lub też rzetelne prawdy , albo 
przynaymniey logiczne podobieństwo zawiera. 
Że tu o takich współpracownikach mowa bydź 
nie może, rozęmie się samo przez się. ==“ Je 
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želi pisarzowi sławę hochaiącemu, i maiącemu 
poleconą sobie czasową korresporden:yę po- 
lityczną , ieżeli mówię takowemu _p.sarzowi po- 
mimo głębokiego szanewania prawdy i pormi- 
mo naygorliwszego usiłowania iego nie zawsze 
podobną iest rzeczą w doniesieniach , które u- 
dzieła, prawdę od fałszu rozróżnić, gdyż tak- 
że U òn podległa błędowi, iako lcsowi wszy- 
stkich łudzi; iednakowoż dla tego, pisarz taki, 
wcale się nie znayduie w iednemże położeniu 
z owymi korrespondentami bczsumiennymi, o 
Btórych wyżey była mowa; ci błądzą z u- 
myślney lekkomyślneści, z eboiętności kary go- 
dney, a bardzo qzęsto także i z niewiadomości, 
łuórey usprawiedliwić nie można; praeciwnie rze- 
telny współpracownik wystawionym iest na bład, 
ponieważ mim» naygorliwszych usiłowań swoich, 
pomimo naydoskonalszego i naysumiennieyszego 
dociekania źródeł, nie iest wszechwiedzącym, nie 
*%awsze zdoła doyrzeć tam, gdzie łożą ńaywięk- 
szą staranność dla odwrócenia wzroku destrze- 
gacza. Może więc także i rzetelny korrespon- 
dent zbłądzić, iednakewoż błąd iego powiniem 
'bydź skutkiem rozumnego wniosku; powinien 
tylko takie facta donosić, które, aczkolwiek nie- 
prawdziwe, jednakże według zachodzących ošo- 
dicznuści mogłyby bydź prawdziwemi, Jeżeli więc 
nie iest w s:amie zawsze prawdę donosić, tedy po- 
winny deniesienia iego zawsze logiczne p”dobień- 
ś'wo do prawdy zawierać. Jeżeli naówczas korre- 
spondencya iego płytko rzeczy biorące- 
go czytelnika gazet nie zawsze aaspekoi, nig'ly 
zednakże czytelnik myśląey doniesień iezo, 
bez zsspokoienia z ręki nie wypuści. Ta te 
iest sirena, z którey obowiązki korrespondenia 
czasowego pisma politycznego uważamy, i te są 
ohowiązki, ktorym się sami przed Publiczao- 
ścią poddaiemy. Przy wyliczaniu onychże nie 
mazmieniiśmy umyślnie o dwóch potrzebnych 
własnościach, które się w doniesieniach po- 
btycznych, iskeśmy charakter onychże wyżey 
©dmalowali, iako niedchronne warunki iuż sa- 
ine przes się rozumieć daią: bezstronność, 
t ile możności naywyższy pankt stano- 
wisha w uważaniu i sądzeniu wypad- 
ków. Jeżeli ta iest rzeczą Pattyaty, Obywa- 
tela, który Qyczyznę swcią nalewszystko k- 
cha, aby swóy Naród kosztem wszystkich ob- 
cych Narodów wywyższał (albowiem , ieżeli 
Się nie mylemy , cel ten maia według nalary 
Swoiey wszystkie urządzeaia moralne i cywilne, 
Mróre tylne do pemtślności Jednego Pańatwa 
zunierzaią, nie dążąc oraz de cywilnego i oio- 
zalneżo uszczęśkiwienia ciłego Rodu ludzkie. 
59%); siowem, ieżełi miłość Qyczyzny nie iest 
Grun innem, isk wielkowyślnem samolubsiwegy 
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tedy przeciwnie pisarz polityczny powinien i 
musi się wznieść na Obywatela Świata, w, nay- 
właściwszem i w nayohszernieyszem znaczeniu 
tego wyrazu. Obowiązkiem iego iest wymie- 
niać błędy, wa'y i uchybione cele, gdzie ie 
tylko znayduie, lecz nie dla tego, ażeby innych 
do złośliwego korzystania z enychże pobudzał. 
Patryota może sobie zawsze uymować się za 
sprawą Oyczyzny swocity, i za nią, czyli to sofi- 
steryą, czvli też prawdą na istocie rzeczy zasa- 
dzoną , mówić ; pisarz polutyczny musi się , uni- 
kalgo wszelkiego stronnictwa, starać o wznie- 
sienie się na puaki znprłnzy bezstronności, te 
iest: na punkt wolnego, od żadnych stosunków 
ludekich nie zawisłego sądzenia. Sądziemy, 
żeśmy ninieyszem pokazali oraz tę stronę, z 
którey sobie życzemy, aby nas samych i donie- 
sienia nasze, które: się w tem pismie na przy- 
szłość znaydować będą , sądzono.“ 

` „„Prawowierne dusze polityczne i łakomi 
nowin przyłaciele, pływaią od Nowego Ro- 
hu w żywiole swoim; gdziekolwiek się śle- 
dzące ich oczy Zzwracaią, znayduią, chciwe 
ich serca pokarm dla politycznego rozerwania 
umysłu. Tatlleyrand' powtórnie popada w 
niełaskę; to musi bydź ssiskiem , albo czem 
innem, cò obce Mocarstwa deciekły, gdy tym- 
czasem Policya tuleysza spała. Czyliż wciąż 
iesacze nie chea P: Valleyrańdowi oddać. 
sprawirdliwości ? Nie zssię;aż on wzrokiem 
swoim dalsy, iah inn poczeiw ludzie? Szkoda 
tylko, Że to iest wzrok orła, który na niewin- 
nego baranka chee napaśdź.- Jednakowoż on 
teraz nie ist winnym spiskn i podobnych krou 
ków; ma on się (iak pohtycznym śledcom 
wiadomo), sprzeciwiać wyyściu wo;shs sprzy- 
mierzonego » Francyi. Jeżeji to iest spisem, 
tedy n. p. grepozycya otworzenia draw) golg- * 
bnika, aby tam iastrząb mógł, wlecieć , musia= 
taby bydź. rozporządzeniem dobra onegoż po- 
pieraiącem. Lord Wetlingtus iezdził do 
Lohdyna, a z tamtąd prędzey, iak we dwóch 
dniach, powrócił do. Paryża; te musi ozna- 
ezać woyuę; szkoda tylko, że nie wiedzą mig- 
dzy kim i z bia! Odp.awiła się walna rada, 
a na tey (iak powiadsią) byli oheecnymi Posto- 
wie kilku wielkich Dworów. To znowu musi 
oznaczać woynę! Madlą donoszą gazety An- 
gielskie, że Lord Wellingten dał Ministe- 
rium Angielskiemu naywańnicysze ©biaśnienio 
o położenia woyska spray mierzonego we Fran. 
cyi,io wiela twnych leszcze rze zach; to musi 
znowu oznaczać woynę. W ley mierze iuź 
się zepewni'no, tylko mie wiedzę, z kim, a 
tu, iah powiedziano , iest sęk. Jeżeli sobie 
czyte nicy życzą dowieda.ać się, ca teź mwże 
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my sami 0 tem, co powiedziano, sądziemy, te- 


dy zdanie nasze w tey mierze byłoby może 
następu ące : „Ze wszech miar zdale się bydź 
pewna, że w tey chwili rzecz bardzo Ważna uwa- 
gç Króla i Ministrów zaymuie. Ta rzeczą iest 
oddalenie z ziemi Francuzkiey woyska sprzy- 
mierzónego, ieżeli nie całego (co byłoby rze- 
czą niepodobna) to przynaymniey wielkiey części 
onegoż. Konieczność tego oddalenia iest gło- 
śnem hasłem niekontentego towarzystwa wrza- 
skliwego, iako teź sprzylaiących Królowi mężów, 
równie też i umiarkowanych patryotów, ktorzy 
wyszli z przywidzenia i z uroienia; iest nako- 
niec głośnem hasłem napuszonego związku głup- 
ców i zbrodniarzy, spodziewającege się nowe- 
go Messyasza z piekła, który ma na nowo u- 
stalić zburzone ich Państwo ciemności. Wszy- 
scy wołaią: „, Oddałcie współzjadaczy ! inaczey 
sami z głodu zginąć musiemy!* Że Niemcy 
podobne uczty bezpłatne przez 20 i więcey lat 
dawały i głodniały, nie zginąwszy z głodu, o 
tem własnć przekonanie tych Ichmościow głu- 
chemu ich uchu rosprawia. Nie wchodząc w 
osobisty interes, który w tey albo owey osobie 
życzenie oddalenia obcego woyska wznieca, iest 
całkiem rzeczą naturalną, że także i patryotycz- 
ny, Qyczyznę swoią kochaiący poczciwy Fran- 
cuz, z tem życzeniem zgadzać się musi. Ale 
ktoż z pomiędzy wszystkich Francuzów nay- 
bardziey kocha OQyczyznę swoią; bto między 
wszystkimi Francuzami iest naypoczciwszym 
mężem? — Król Jest więc równie naturalną 
rzeczą, że Król temu życzeniu Narodu dogo- 
dzić pragnie, i że nie zaniedbuie żadnych środ- 
kow dla spełnienia enegoż. Ależ oddalenie 
części weyska sprzymierzonego z Francyi, 
bez zezwolenia Bworów sprzymierzonych, nie 
maniey też i bez pieniędzy, nie może przyyśdź 
do skutku. To zdaie się bydź przyczyną ukła- 
dow, które od kilku tygodni między Rządem 
Francuzkim a Ministrami Mocarstw zagranicz- 
nych dostrzegamy.“ 

Peryżanom wcale nieprzyjemna jest obe- 
cność Xięcia Wellingtona, i iego licznego 
Sztabu jeneralnego , który (iak słychać) kilka 
miesięcy w Paryża zabawi. Officerowie te- 
goź jeneralnego Sztabu otrzymuią od miasta 
kwatery. Rachuią koszta utrzymania tych no- 
wych gości na dwa miliiony franków miesięcznie. 

Woyska sprzymierzone otrzymują usiawicz- 
nie posiłki; lecz zapewne tylko dła uzupełnie- 
nia obwarowaney liczby 150,000 ludzi, przeż dy- 
missye, choroby etc. zn*cźnie się *Mmnieyszaiącey. 

Według listów od granic Francuzkich,: ma 
już bydź rzeczą pewną, źe między sprzymierao- 
nemi Mycarstwąmi z iedney, a Francyą z 
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dragiey strony , układy wielkiey wagi są wre- 
bocie; atoli różne są zdania o przedmiocie 
tychże układów. Jednakowoż zdaie się, że 
wypłata kontrybucyi woienacy, z która się 
Francya w pewnych terminach uiścić obo- 
wiązała; trudności wzgiędem dostarczania żyw- 
ności zachodzące, i ucisk, który z tąd dla róż- 
nych Prowincyi obcemi woyskami osadzonych 
wypływa, są powodem tych układów. których 
skutku z natężoną ciekawością wyglądaią. Tym- 
czasem prz.chodzą do główney kwatery Cam- 
bray częste listy urzędowe od Xięcia WW el- 
lingtona. — Jenerał Rossyyski Woronzow, 
który z kilaoma Adjutantami swoimi do Pa- 
ryża byt zjechał, ma się szczególniey dla sta- 
nu rzeczy w Departamentach , w których kor- 
pus woyska iego stoi, do Maubege powró« 
cić. Też same listy donoszą, że lubo wieści 
o układach wzbudziły iakowąś niepewność w 
Departame tach północnych, przecież spo- 
koyność publiczna bynaymnieytam przerwaną nie 
była, bowiem mieszkańcy kraiowi znoszą Z po 
wolnością i przezwyciężeniem się rozmaite u- 
ciążliwości , któremi ich nacisk okoliczności 
obarcza. Ustawiczny dowóz zboża zaczyna iuż 
zmnieyszać niedostatek żywności w Departa-. 
mentach północnych. 
Nieme p 

Zdaie się, że małżonka Józeta Bonapar- 
tego, chce dłużey przesiadywać wFrankfór- 
cie nad Menem; słychać, że chce tam sobie ku- 
pić dom przyzwoity. Dama ta żyie wreszcie bar- 
dza skromnie, i zatrudnia się wyłącznie prawie 
wychowaniem dwoch córek swoich , z których 
naystarsza w 16stym, a naymłodsza 15stym iest 
roku. Daie im ons sama przez hilka godzin w dnia 
nauhę w rysunkach imalowaniu, w którey to sztu- 
ce wielką biegłość posiada. Resztę godzin po- 
święcaią obiedwie te Panny nauce kilku ięzykow, 
muzyce, w którey iuż bardzo wielki postęp zro- 
biły, i innym pożytecznym widomościom. Widać 
często tę rodzinę skromnie, lecz bardzo gustow= 
nie ubraną na przechadzkach, w teatrze i na kon- 
certach, lecz nie widać iey nigdy na innych ure- 
Czystościach publicznych. 

Gazeta Berlińska (Handego i Szpennera) 
donosi, bez podania źródła,co następuie: „Według 
pism publicznych, pewien Jenerał, niegdyś w służ- 
bie VWYestfa!skiey , który nie ma sobie zgoła 
nic do wyrzucenia, i który był zawsze nie tylko 
znakomitym wołownikiem, lecztakże czcigodnym 
człowiekiem „nie otrzymawszy teraz (w Hraiu He- 
skim) ani umieszcaenia, ani pensyi, przywiedzio- 
nym zaostał teraz do tego,że dla utrzymania Żony i 
dziatek swoich, musiwiednem mizsteczku żyć z 

mixernego dochodu szy nku gorzałczane go. 


